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Pierwszy niech przemoéwi melancholijny mlodzieniec, Picassowski bohater. Smukty, ubrany w trykot,

wiec pewnie tancerz albo cyrkowiec, zagubiony wrazliwiec. Uznajmy, Ze czeka na swoja kolej na trapezie,
bedzie ¢wiczyt do upadlego. Potem, podczas wystepu na arenie, wykona najtrudniejsze akrobacje, uwiedzie
publicznos¢, wprawi ja w stan euforii i podziwu, spod zmeczenia wyczaruje triumfalny usmiech zwyciezcy.
Udalo si¢ kolejny raz, kolejny raz si¢ udato, ukryt smutek w niewidocznej kieszeni trykotu. Sztuczki to jego
specjalnos¢, kostium, maska.

W tej chwili nie udaje, nie mierzy si¢ ze Swiatem, siedzi tak, jakby siedzial w poczekalni do zycia, u progu
przygody, ktdrej nawet nie przeczuwa, bo na przygode czeka si¢ przeciez z ekscytacja, a on zdaje si¢ gteboko
zapada¢ w siebie.

Nastroj, najwazniejszy w tym obrazie jest nastrdj. Oniryczno-basniowy, podszyty tragizmem. W zamysleniu
mlodzienica, w melancholii jego czarnych oczu, w spleceniu waskich stop. Do tego to psychodeliczne niebo,
niczym sklebione mysli skryte za gtadkim czotem cyrkowca.

Sztuczki, zabawy, gry, udawania to czeste elementy obrazéw Katarzyny Karpowicz. Tym razem staly si¢
bezposrednim tematem i tytulem wystawy. Artystka siegneta do wspomnien z dziecinstwa, kiedy razem
z siostrg bawily sie, wchodzac w skore i emocje innych dzieci, wyimaginowanych przyjaciét z najdalszych
zakatkow $wiata. By¢ kazdym i wszedzie, oto marzenie! Tak narodzil si¢, narodzita si¢ Maurin, moze
chlopiec, moze dziewczynka, nieistotne, bo imi¢ pasuje do kazdego.

Na szesciu tablicowych obrazach, z ktérych kazdy ozdabia jedna litera imienia Maurin, siedemdziesigt dwie
twarze, przerozne typy o wspdlnym mianowniku: Katarzyna Karpowicz.



To jej zabawa, mistyfikacja, jej spojrzenie, owal twarzy, czapka i szalik, jesli nawet nieprawdziwe,
to podpatrzone, upragnione i wymarzone.

Maurin to mlody Picasso, Franz Kafka, ty, ja, ona, stowem everyman. Obecny w tej niewinnej zabawie
motyw czaszki mozna traktowac jako karnawatowa maske, kolejne przebranie, albo przestroge, memento
mori, kres niewinno$ci, dziecinstwa, a calg zabawe jako rodzaj egzystencjalnej metafory.

W malarstwie Katarzyny Karpowicz uczucia i marzenia, literatura i kino, rzeczywisto$¢ i nierzeczywistos¢
taczg si¢ ze sobg w uwodzicielskiej narracji, petnej subtelnego dowcipu i lekkiej nostalgii.

Zycie jest gdzie indziej, moze w obrazie.

Narracyjne malarstwo Katarzyny Karpowicz az si¢ prosi o literackg opowies¢. Pisarka i badaczka
literatury Eliza Kacka przyjrzala si¢ wystawie Maurin i dopowiedziata historie z kilku wybranych obrazéw
w przewrotnych miniaturach.

Krytyk sztuki Bogustaw Deptula w rozmowie z artystka dekonstruuje jej obrazy, zadajac proste pytania:
czym jest lustro, czym jest maska, czym jest cyrk?

Malgorzata Czynska i Wojciech Tuleya



Let the melancholic young man, Picasso’s protagonist, speak first. He is slender, wearing a leotard, so
probably a dancer or a circus performer, a lost sensitive soul. Let us consider that he is waiting for his turn
on the trapeze, he will practice until he can’t anymore. Then, during the performance in the arena, he will
perform the most difficult stunts, seduce the audience, put them in a state of euphoria and amazement,
and conjure up a triumphant victor’s smile from beneath his fatigue. It worked again, it worked again,

he hid his sadness in an invisible pocket of his leotard. Tricks are his speciality, the costume, the mask.

At this moment he does not pretend, he does not measure himself against the world, he sits as if he were
sitting in the waiting room of life, at the threshold of an adventure that he does not even anticipate,
for adventure is, after all, awaited with excitement, and he seems to be sinking deeply into himself.

The mood, the most important thing in this painting is the mood. Oneiric and fairy-tale, lined with
tragedy. In the reverie of the young man, in the melancholy of his black eyes, in the entwining of his
narrow feet. Plus that psychedelic sky, like jumbled thoughts hidden behind the smooth forehead of
a circus performer.

Tricks, games, and pretending are frequent elements of Katarzyna Karpowicz’s paintings. This time, they
became the direct theme and title of the exhibition. The artist drew on her childhood memories, when
she and her sister used to play by taking on the identities and emotions of other children, imaginary
friends from the furthest corners of the world. To be everyone and everywhere, that is the dream! That’s
how Maurin was born, perhaps a boy, perhaps a girl, it doesn’t matter because the name fits everyone.

In the six panel paintings, each decorated with one letter of Maurin’s name, there are seventy-two faces,
various types with a common denominator — Katarzyna Karpowicz.



It is her game, her mystification, her look, the oval of her face, her hat and scarf, even if they are not real,
then seen from at, wished for and dreamed of.

Maurin is a young Picasso, Franz Kafka, you, me, she — in a word, an everyman. The skull motif present
in this innocent game can be treated as a carnival mask, another disguise, or a warning, a memento mori,
the end of innocence, childhood, and the whole game as a kind of existential metaphor.

In Katarzyna Karpowicz’s paintings, feelings and dreams, literature and cinema, reality and unreality,
are combined in a seductive narrative, full of subtle wit and light nostalgia.

Life is elsewhere, perhaps in the painting.

Katarzyna Karpowicz’s narrative paintings are practically begging for a literary story. Writer and literature
researcher Eliza Kacka took a look at the Maurin exhibition and added stories to several selected paintings
in perverse miniatures.

In a conversation with the artist, art critic Bogustaw Deptula deconstructs her paintings, asking simple
questions: what is a mirror, what is a mask, what is a circus?

Malgorzata Czynska i Wojciech Tuleya
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wymiary obrazéw podane w centyme-
trach / all the measurements are given
in centimeters

jesli nie zaznaczono inaczej, wszystkie
obrazy: olej, ptétno / unless otherwise
noted, all paintings: oil on canvas

Boys Do Cry [Chlopaki tez ptaczg], 2021, 100 x 70
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Nalezato do trupy, ktora pracowala dla Picassa. Nie placil wiele, ale to

u niego i dla niego nauczyto si¢ balansowac na kuli, tanczy¢ na drewnianym
balu, nosi¢ z wdzigkiem czarny pirég i kostiumy w romby. Uwodzilo panéw

i rozczulalo panie. Trenowat je co dzien mezczyzna, z ktérego datoby sie
wyciosa¢ piecioro albo i dziesiecioro takich jak ono. Atleta siedzial poinagi
na kamieniu i godzinami czekal, az ztapie rownowage, az zatanczy na tyle
pewnie, by dalo si¢ to wystawi¢ ludziom na pozarcie. Tak jak oni wszyscy
wiedzialo, ze cyrk, ta rozrywka tlumoéw, wymaga chirurgicznej precyzji gestu.
Bylo to w okresie rézowym jego zycia, gdy limfa i krew pulsowaly blekitnie
pod skoéra, gdy naczynia wlosowate czlowieka i $wiata Iaczyly sie w niebieski
splot. Nawet roze mialy wowczas blekitne naczynia, tak bardzo, ze niebiesko$¢
infekowala czerwien kwiatow i zielen lisci, przejmowata je w swoje
melancholiczne posiadanie. A jednak nie bylo mu smutno, przeciwnie, trwalo
w radosnym poruszeniu zabaw, p6z i gestow, ktore nieruchomiaty w pastelu.
Po przedstawieniu zawsze podchodzita kobieta. Mowila don ,,chtopcze”

i namawiata, by zawigzalo jej bucik, a gdy si¢ zblizalo, podwijala spodnice.
Ploszyto sie. Ploszyto sie tak, jak pod wzrokiem mezczyzny, ktory pukal
czasem do ich wozu i szeptal: ,,Rozbudze w tobie kobiete”. Balo si¢ wszystkich
poza trenerem i panem Pablem, ktéry malowat je w réznych pozach. Picasso
jednak pewnego dnia powiedzial, ze juz koniec. Ptakalo bardzo. Postanowilo
nie ruszac si¢ stamtad, zosta¢ na jednym z kamiennych siedzen i czekad,

az wrdci. I granat, podbiegly czernig, znowu przejdzie w biekit.
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They were part of a troupe that worked for Picasso. He didn’t pay much, but here
with him and for him, they learned how to balance on a ball, dance on a wooden
pole, gracefully wear a black bicorne and costumes decorated with diamond
shapes. They seduced the gentlemen and delighted the ladies. They were trained
every day by a man from whom you could carve five or ten others like them.
The athlete sat half-naked on a stone and waited for hours until they caught
their balance, until they danced confidently enough to be shown to people. Like
them all, they knew that the circus, this entertainment of the crowds, required
surgical precision of gesture. It was during the rosy period of their life, when
lymph and blood pulsed blue under the skin, when the capillaries of the human
man and the world merged into a blue weave. Even the roses had blue vessels
then, so much so that the blue infected the red of the flowers and the green of
the leaves, taking them into its melancholic possession. And yet they were not
sad, on the contrary, they persisted in a joyful stirring of playfulness, poses and
gestures that stood still in the pastel. After the performance, a woman always
came up. She would call them “my boy” and urge them to tie her shoe, and as
they approached, she would pull up her skirt. They fled then. They fled like they
did under the sight of a man who knocked occasionally on their wagon and
whispered: “I will awaken the woman in you”. They were afraid of everyone
except their trainer and Mr Pablo, who painted them in various poses. Picasso,
however, said one day that it was over. They cried a lot. They decided not to move
from there, to stay on one of the stone seats and wait until he returned. And the
navy blue, lined with black, turned blue again.

15
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Gdy $ciany miasteczka podejdg ultramaryng, na ulice wychodzi pan X.

Nie spotkacie go, poki pudetko dnia jest jeszcze lekko uchylone, a po $cianach
bladzi reflektor slonca. Pan X nie ufa grom $wiatel, ploszy go rozedrgany
blekit, oniesmiela ekspansja blasku. Co innych mieszkancéw wyprowadza
na place, jego aresztuje na kilku metrach obtych melancholii (pan X mieszka
skromnie za sgsiednim zakretem, rogéw ani kantéw bowiem miasteczko

nie posiada). Nikt nie zaglada do mieszkania pana X, wlasciciel za$ nigdy

z okna si¢ nie wychyla. Dziewczynka o zielonych oczach, przechodzac
opodal, widziala raz ciemng sylwetke rozmiaréw pana X zwisajaca glowa

w doét z wieszaka; najpewniej byl to tylko plaszcz z kapeluszem. Kiedy jednak
sufit miasteczka zaczyna powoli zyskiwa¢ odcien $cian, a wszyscy kryja sie

z obawy przed utratg cienia, na tle doméw pojawia sie pan X. Niebieskoblady,
przykulony, zaczyna swoj niespieszny patrol. Pono¢ nie trzeba si¢ go bac,

a mimo to nikt nie wyjdzie mu na spotkanie. Wszystko z winy lustra, ktdre
zwykl trzymac¢ w prawej dloni. Nie, to nie sobie si¢ przyglada. Zwraca lustro
twarzg ku miastu. Dobrze uslyszeliscie: twarzg, gdyz w lustrze zawsze wida¢
czyjas$ twarz. Mieszkancy lowig ja okiem z daleka, ale nie chcg si¢ zblizac.
Odbity odchodzi bowiem bez twarzy.
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When the walls of the town approach ultramarine, Mr X comes out onto the
streets. You won’t meet him while the box of the day is still slightly ajar and
the sun’s reflector wanders across the walls. Mr X does not trust the play of
lights, he is frightened by the vibrating blue; he is intimidated by the expansion
of brightness. What brings other residents out to the squares, arrests him
within a few metres of rounded melancholy (Mr X lives modestly behind

a neighbouring bend, for the town has no corners or edges). No one looks into
Mr X’s flat, and the owner never looks out of his window. A girl with green
eyes, passing by, once saw a dark silhouette the size of Mr X hanging head
down from a coat rack; most likely it was just a coat with a hat. However, as the
ceiling of the town slowly begins to gain the shade of the walls and everyone
takes cover for fear of losing their shadow, Mr X appears against the backdrop
of the houses. Pale and blue, cloaked, he begins his unhurried patrol. It is said
he is not to be feared, and yet no one will come out to meet him. All because
of the mirror he holds in his right hand. No, it is not himself he is looking at.
He turns the mirror to face the city. You heard right: face, because you always
see someone’s face in a mirror. Residents catch sight of it from afar, but don’t
want to get too close. For the person reflected goes away without a face.

19
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Konstantemu Ildefonsowi Galczyrniskiemu

Jest takie miasteczko, w ktdrym wszyscy chodzg ze spuszczonym wzrokiem.
Nie znajg trosk materialnych, a nawet mozna by reczy¢, ze nie ma bogatszych
w calym krolestwie. Mimo to nie sg szczesliwi i gdy tylko moga, rozpamietuja
dni dziecinstwa, ktére nazywaja ,zanim”. Albo z trwogg mysla o starosci,
ktora zwg ,,po”. Zyja nadzieja, ze bedg jeszcze mogli, jak dzieci, podnies¢
brode do gory i rozesmiac sie glosno. Czarny mag zapewnia, ze zna zaklecie
na utrate pamieci — i ze to jedyna droga. Trafig do niego, gdy przewinie

sie czas. Zapomna, dlaczego osiwialy drzewa. Zapomna tez o dziecigcych
zabawach. Przede wszystkim jednak zapomng o powodach swego bogactwa —
i swego smutku. A smutek éw ma zrédto w ich profesji. Otéz wytwarzaja oni
pickne lampy astralne, wylacznie na eksport. Wysylaja je coraz dalej i dalej,
bo okoliczne miasteczka nie sktadaja juz zaméwien. Nie ma dwoch takich
samych lamp, a pigkniejsze od ksztaltu jest ich $wiatto, seledynowo-rézowe.
Kto raz go doswiadczy, wyrzuca wszystkie inne lampy. Rzadko tez wychodzi.
Noce rozjasniane astralng poswiatg robig si¢ coraz dluzsze, a dnie coraz
bledsze. Kto$ taki nie cierpi stonica, lecz, cale szczescie, nie meczy sie dtugo.
Chowaja go z lampa w rekach.
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for Konstanty Ildefons Galczyriski

There is a town where everyone walks around with their eyes downcast. They
have no material worries, and one could even vouch that there are none richer
in the whole kingdom. Despite this, they are not happy and whenever they can,
they dwell on the days of their childhood, which they call the “before times”.
Or with trepidation, they think of old age, which they call the “after time”.
They live in hope that they can still, like children, lift their chins up and laugh
out loud. The black magician assures him that he knows a spell for memory
loss — and that it is the only way. They will come to him when the time rolls
around. They will forget why the trees have turned grey. They will also forget
about childish games. Above all, however, they will forget the reasons for their
wealth — and their sadness. And this sadness is rooted in their profession.
What they make are beautiful astral lamps, exclusively for export. They send
them farther and farther away, because the surrounding towns no longer place
orders. No two lamps are alike, and their light, celadon and pink, is more
beautiful than their shape. Whoever experiences it once, throws away all other
lamps. They also rarely leave their house. The nights brightened by the astral
glow get longer and longer and the days get paler and paler. Such a person hates
the sun but, fortunately, does not suffer long. They are buried with the lamp in
their hands.

23
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Jestem duchem klepsydry. Nawiedzam sny domownikéw, nieswiadomych,

co czai si¢ w przedmiotach, jakie $wiaty kryja si¢ za Sciankami rzeczy, pod
skorg z drewna, plastiku, pod szklanym naskérkiem. Kto juz zwiedzatl zegar
lub termometr? Mdj kuzyn, duch zegara, otwiera noca ciemne korytarze.
Czyscie juz $nili ucieczke przed nikim? Za rogiem kolejny korytarz i rég,
szybciej, szybciej. Wiecie, co to bylo? Scigaliicie sie z czasem w brzuchu
zegara $ciennego. A czy byliscie juz na brzegu leniwego morza, na skraju fali
tezejacej w granatowg Sciane? Tylko mleczna poswiata, chldd i metaliczny
posmak. Wida¢ duch termometru zabrat was na wycieczke. Klepsydry dawno
nikt z was nie obrocil, za to ja moge obréci¢ wasz sen. Wejdzcie do moich
domow, w lonie piasku jest jasno. Wasze ciala astralne wspinac sie beda do
okien, bra¢ haust czerwieni i zsuwac si¢ miekko w dol. Bedziecie czekac ze
mnay, lekko lewitujac, na przesypanie sie $wiata. Gdy piasek ruszy, spadniemy
i my, wirujac, w gardto klepsydry, w cieplg burze, z ktorej znéw usypig sie
domy i urodzi §wiatto. W gérnej komorze nad nami zostanie tylko pyl naszej
migracji, gotow, by znéw kiedys przyjac¢ miasto. Przed snem przestawcie
klepsydre, a obudzicie si¢ szczesliwi, z posmakiem piasku w ustach.
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I am the spirit of the hourglass. I haunt the dreams of the home-dwellers,
unaware of what lurks in objects, what worlds hide behind the walls of things,
under the skin of wood, plastic, under the glass skin. Who has already visited
the clock or the thermometer? My cousin, the spirit of the clock, opens the
dark corridors at night. Have you already dreamt of running away from no
one? Around the corner another corridor and corner, faster, faster. Do you
know what that was? You raced against time in the belly of the wall clock.
And have you been to the shore of the lazy sea, on the edge of a wave churning
into a dark blue wall? Just a milky glow, a coldness, and a metallic aftertaste.
Clearly the spirit of the thermometer has taken you on a tour. None of you

has turned the hourglass in a long time, but I can turn your dream. Enter my
houses, it is bright in the womb of the sand. Your astral bodies will climb to
the windows, take a breath of red and slide softly down. You will wait with me,
slightly levitating, for the world to run down. When the sand moves, we too
will fall, whirling, into mouth of the hourglass, into a warm storm from which
houses will rise again and light will be born. Only the dust of our migration
will remain in the upper chamber above us, ready to welcome the city again
one day. Turn the hourglass before bedtime and you’ll wake up happy, with

a taste of sand in your mouth.

27
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Gdy krzyzujg si¢ sfery, doswiadcza niepokoju. Wyciaga kulke z pudetka

i czeka, az czern zacznie przerasta¢ srebrem. Mrowigcy chiéd pod palcami
zdradza rychlg wylinke, objawienie metalicznej duszy. Kiedy z czerni wykluje
sie pierwsza plamka, idzie wystawic ja na swiatlo ksiezyca. To jego zasnute
srebro tnie horyzont, miesza sfery, podnieca aure kobiet i dusze przedmiotow.
Idzie, piastujac w dloni owoc swojego smutku. Idzie i czeka, az caly przejdzie
w srebro. Wowczas narodzi sie wiersz.
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When spheres intersect, they experience anxiety. They pull the ball out of the
box and wait for the black to be overgrown with silver. A tingling chill under
the fingers betrays the imminent moulting, the revelation of a metallic soul.
When the first speck hatches from the blackness, they go to expose it to the
moonlight. It is its veiled silver that cuts the horizon, stirs the spheres, excites
the auras of women and the souls of objects. They walk, holding the fruit of
their sorrow in their hand. They go and wait until everything has gone silver.
Then a poem will be born.

31
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Wzieta kule w dlonie, zeby sie zaczeto. Pan w kapeluszu znéw poczul $nieg na
nieruchomej rece. Dziadek z wnukiem ani drgneli — chwila byta uroczysta.
Chlopak patrzyl, jak ekran smartfonu reaguje na dotyk gestniejacej bieli.

Pies zapart si¢ tapami w $niegu z radosnym napieciem w sztywnym karku.
Dziewczeta, nachylone ku sobie, zastygly w statycznej nadziei. Panna

w zielonym plaszczu zamarla nie bez wzruszenia, w lusterku bowiem zjawita
si¢ twarz Poruszycielki. Ona sama, sprawczyni, zapuszcza oko w glab kuli,
ku dziewczynie w czerwonej czapce, siedzgcej na pienku, pograzonej w pracy.
Biel szkicownika przyjmuje inng biel, lecz oko nie znajduje w pochylonej
sylwetce niepokoju. Gdyby oko przeniknelo jeszcze glebiej, chocby uchem,
do wnetrza glowy malarki, znalazloby tam sny i historie wszystkich
znieruchomiatych istot. Oko nie musi tego sprawdzac, cofa sie¢ i opuszcza
szklang kulg. Poruszycielka usmiecha si¢ do siebie, odstawia zabawke, bierze
z wieszaka czerwong czapke i rusza ze szkicownikiem do parku.
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She took the ball in her hands to get it started. The gentleman in the hat felt the
snow on his still hand again. The grandfather and grandson did not move —
the moment was solemn. The boy watched as the smartphone screen responded
to the touch of thickening white. The dog buried its paws in the snow with
joyful tension in its stiff neck. The girls, leaning in towards each other, were
frozen in static hope. The maiden in the green coat froze, not without emotion,
as the face of the Mover appeared in the mirror. She herself, the perpetrator,
casts her eye deep into the sphere, towards a girl in the red cap, sitting on

a stump, immersed in her work. The whiteness of the sketchbook takes on

a different whiteness, but the eye finds no anxiety in the bent silhouette. If the
eye were to penetrate even deeper, perhaps through the ear, into the interior of
the painter’s head, it would find there the dreams and stories of all immobile
beings. The eye does not need to check this, it retreats and leaves the glass

ball. The Mover smiles to herself, puts the toy down, takes a red cap from the
hanger, and sets off with a sketchbook to the park.

35
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VERTIGO
z Katarzyng Karpowicz rozmawia Bogustaw Deptula

Twoje obrazy s gorzko-stodkie.
Mysle, ze w moim malarstwie jest i duzo stodyczy, i duzo jej odwrotnosci, bo takie jest tez zycie, a ja maluje Zycie.
Stodycz i gorycz wzajemnie si¢ podkreslaja.

Czuje rodzaj melancholijnego welonu, ktory przeslania wszystkie twoje postaci i sytuacje.

Dla mnie melancholia jest jedng z najbardziej interesujacych rzeczy w sztuce, w poezji, w muzyce, w literaturze,

w filmie. Ciesze sie, ze dostrzegasz ja w moich obrazach. Nie chce, Zeby melancholia w nich dominowata, ale ma by¢
wyczuwalna. Zresztg czerpie inspiracje z kadréw filmowych, ktére wprowadzajg taki melancholijny nastrdj.

Kadry filmowe? Jakie filmy masz na mysli?

Uksztaltowali mnie Fellini, Antonioni, Kurosawa, Bufiuel, Bergman, Tarkowski i Kubrick. I jeszcze David Lynch,
ktdrego Twin Peaks wprawia mnie w szczegolny nastrdj. Ten klimat, przenika potem do moich obrazéw. Jestem
zafascynowana obrazami/kadrami.

Myslalem, ze to fascynacje bardziej z malarstwa niz z filméw.

Filmy nie przekladaja sie bezposrednio na malarstwo. Liczy si¢ nastrdj, moj wewnetrzny swiat odbity w malarstwie.
Opowiadam o sobie. Nosz¢ w sobie wspomnienia z dawnych lat, z dziecinstwa, z nastoletniosci, kiedy dostownie
chlonelam te wszystkie dzieta literackie i filmowe, ktére tak bardzo mnie uksztaltowaly. Pewnie réwniez dzieki
temu wyrazam w malarstwie proste rzeczy i emocje, jak milo$¢, smutek, przemijanie, tesknote, samotno$¢ czy
blisko$¢ z drugim czlowiekiem. Opowiadam w sposoéb teatralny, troche filmowy.

Co bylo najpierw — obrazy malowane czy obrazy ruchome?
Najpierw byto moje wieczne rysowanie i malowanie, i opowiadanie na nowo tej samej historii.



No i chyba dom, w ktorym dorastalas?

Dom rodzinny i stol, przy ktérym siedzialam wieczorami nad rozlozonym blokiem, z kredkami. Rysowatam,
stuchajac cicho radia, co nie przeszkadzalo rodzicom. To bylo we wczesnych latach dziewigédziesigtych, leciata
dwojka; uwielbiatam stuchowiska, czytane powiesci. I wlasciwie nic mi si¢ nie zmienito do dzi$. Wcigz powracam
do tematu ulic, dzieci, basenow. I gdyby ustawic te obrazy w kolejnosci powstawania, to mozna by zrobi¢ film
animowany. Zatem najpierw byl obraz, ale ten obraz jest caly czas ruchomy w wyobrazni.

Zatytulowalas t¢ wystawe Maurin. Co to znaczy?

To wymyslona posta¢ z mojego dziecinstwa. Mama chciala nazwa¢ mnie Maura. Oryginalny pomyst przegrat

z rozsadkiem i zostatam zwyczajng Katarzyng. Maura jednak utkwila mi w glowie jako alternatywna posta¢
mnie samej. Od dziecinstwa zastanawiatam sie, co by bylo, gdybym byta zupelnie innym czlowiekiem. I jakby
to bylo zy¢ Zyciem jeszcze kogo$ innego, w innym miejscu $wiata. I poprzez rysunki przenositam si¢ w te §wiaty
i tworzylam sobie inng osobowo$¢. W tych postaciach zaklinatam siebie i stwarzatam sobie nowe mozliwosci.

Bawilam sie z siostrg w gre, ktéra polegala na tym, ze wyobrazalysmy sobie, co w tej chwili dzieje sie gdzies

na $wiecie. Spacerowaly$my sobie po Lasku Wolskim i opowiadalysmy: w tej chwili na swiecie kto$ klaszcze

w dlonie, bo wlasnie wystuchal swietnego koncertu. I okazuje sig, ze ja to samo nieustannie robie w malarstwie
— podchodze do pustego ptétna i wyobrazam sobie, co w tej chwili si¢ dzieje w tym alternatywnym $wiecie.

I odbiorca stojacy przed tym obrazem moze si¢ wcieli¢ w jedng z postaci i wyobrazi¢ sobie ten $wiat, odnalez¢ si¢
W jego nastroju.

Posta¢ Maurin pasuje mi i do chlopca, i do dziewczynki, do kobiety czy mezczyzny, ple¢ nie ma znaczenia.

To réwnie dobrze moze by¢ piesek lub jakie$ inne zwierze. Tytul wystawy jest bardzo osobisty, ale bynajmniej nie
chodzi o autoportret. To proba zachecenia widza, zeby pozyt sobie innym Zyciem, zeby wybral jedna z tych postaci
i nig pobyl.
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Mam wrazenie, ze Maurin to taki everyman, jest toba, ale i kazdym. Ciekawe, Ze nie ma tu zdefiniowanej
plci, te postaci s nieco androgyniczne. Ich cechy plciowe nie s3 zaakcentowane, moze nie pomijane, ale i nie
podkreslane. Dodalas tu jeszcze zwierzeta, i stusznie, wszak zdarza si¢, Ze myslimy o sobie jak o jakim$§
zwierzeciu, Ze chcieliby$my sie w nie zmienic.

W utuczonego kotka, ktory u jakiej$ babci w Hiszpanii ma duzy balkon, duzy ogrdédek i dobre zycie.

I duza miske.
I widok na morze, bez zmartwien.

Czyli ta Maurin albo ten Maurin, everyman, to taka figura kogos, kto bedzie stawiany w roznych sytuacjach.
W tle jest jeszcze jedna ciekawa historia, bo okazalo sig, ze byl kto$, kto nazywal si¢ Krzysztof Maurin. Profesor
matematyki, fizyki i filozof na Uniwersytecie Warszawskim; podobno byt niezwyklym naukowcem, prowadzit
seminarium o tym, jak matematyka Iaczy sie ze sztuka i filozofia.

Wydaje mi si¢, Ze byl bratem Jolanty Maurin Bialostockiej, Zzony najwybitniejszego polskiego historyka sztuki,
czyli prof. Jana Bialostockiego. Byla historyczka sztuki, pisala, thumaczyla z niemieckiego.
Prof. Maurin w swojej teorii matematyki wchodzil w metafizyke, co jest mi bardzo bliskie.

Wspomnialas o basenie. Czym jest basen?

Gdy ptywam, trace cigzar codzienno$ci. W tych basenach, do ktérych regularnie powracam, opowiadam

o wyzwoleniu si¢ z wlasnych czlowieczych ograniczen, ktdre nas nieraz tak mecza i przytlaczaja. W basenie przy
kazdym odbiciu, w rytmie oddechu, przy rozluznieniu przenosisz si¢ na chwile w blogi niebyt. I to jest wytchnienie,
odpoczynek.

Wypadasz z czasu.
Wiasnie tak. Zauwaz jednak, ze w tych basenach nie ma wody, to sa bardzo abstrakcyjnie pojmowane baseny.



Wprawdzie jestem malarzem figuratywnym i wiele oséb mysli, Ze maluje realistycznie, ale ja sama mysle w tych
obrazach w sposéb bardzo abstrakcyjny.

Czym jest maska?

Maska dla mnie jest przedtuzeniem opowiesci o danej osobie, o jej emocjach, zyciowych zmaganiach. Maska
buduje tajemniceg. Przystaniajac maska twarz — czyli tak naprawde dusze — jeszcze mocniej ja obnazam, az staje
si¢ naga, szczera i bardzo bezbronna.

A czym jest lustro?

Nie potrafi¢ jeszcze zdefiniowac lustra, bo dopiero niedawno zaczetam malowac ten motyw. Pierwszy raz pojawito
sie w scenie, gdzie chlopak, wygladajacy jak Franz Kafka, trzyma owalne lustro, na ktérym wida¢ kobiece usta
pociagniete czerwong szminka. Przeczuwalam, ze lustro jest po prostu pamiecia, wspomnieniem. Symboliczny
sposob uchwycenia czego$, czego juz nie mamy albo za czym tesknimy.

Czym jest cyrk? Co to za miejsce?

Zle miejsce. Diametralnie zmienilam zdanie na temat cyrku. Dla mnie to juz nie jest miejsce dzieciecej fascynaciji,
gdy do Szczebrzeszyna przyjechal cyrk. W tej fascynacji zachwyt mieszat sie ze strachem, bo cyrk dla dziecka to
wlasnie takie doswiadczenie: zachwytu i strachu jednoczesnie.

Tak jak z basniami, dzieci je lubia, ale i troche sie boja.
Pdzniej wesztam w cyrkowy $wiat Picassa. Nie pamigtam, zeby pokazywat si¢ tam jaki$ niedzwiedz. Zreszta od
wielu lat jestem przeciwniczkg zwierzat w cyrku.

U Picassa niedzwiedzia nie ma, klaunow tez nie ma.
Jego cyrk zostal ze mna na dtuzej i spowodowal, ze wrocitam do moich dzieciecych cyrkowych wspomnien.
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Czy masz $wiadomos¢ tego, ze jesteSmy swoimi symbolami $miertelnymi? Nosimy wlasng trupig czaszke
pod nasza zywa skora.

Tak, widze i czuje to od dziecka. I jest to... nie powiem ,,0bsesja”, bo to zabrzmi negatywnie, ale tez nie
fascynacja; to problem, z ktdrym si¢ zmagam, a poniewaz od zawsze tlumacze¢ sobie rdzne rzeczy poprzez
rysowanie i malowanie, to wracam do tego tematu, w moich obrazach pojawia si¢ motyw przemijania. Moze nie
w kazdym, ale w wielu. Czaszka jest zreszta rowniez symbolem maski. Mam $wiadomo$¢ wlasnej $miertelnosci.
Nie boje si¢ tego. Jest to piekne. I troche gorzko-stodkie, takie jak zycie, jak to, od czego zacze¢lismy te rozmowe:
jestesmy, nie bedzie nas.

Jeszcze jestes mloda osoba, ale na swoim Zyciowym koncie masz juz kilka gwaltownych epizodow osobistych
i zdrowotnych. Przenika to do malarstwa?

Te doswiadczenia wzbogacajg i mnie, i malarstwo. Osobiste przezycia na obrazie stajg si¢ uniwersalng
opowiescig.

A czym s3 te nieba, ktore nagle zakotlowaly sie w twych obrazach? Skad si¢ wziely?

Rok temu stracitam blednik. Swiat zawirowal, wirowal nawet podczas snu. Miewalam sny, w ktérych gubitam
wszystko, gubilam sie w miescie, miatam nieustanne poczucie braku balansu. Nic przyjemnego, ale malarstwo
co$ zyskalo: zaczetam intensywniej widzie¢ kolory, bo mozg ratowat sie kompilacjg zmystow, podsuwat

pomoc w postaci innego postrzegania rzeczywistosci. I wtedy wlasnie, kiedy jeszcze krecito mi sie w glowie

i rehabilitowatam sie, stojac przed sztalugg, zaczelam malowac te obrazy vertigo (zawrdt glowy), z postacia ciasno
otoczong szpalerem arkad, w ktdrych stoja ludzie.

Kolory si¢ wyostrzyly, miatam obsesje kompozycji i szczegdtu. Wtedy powstaly te nieba — probowatam w nich
zawrze¢ moje wrazenia, gdy ide ulica. Bo tak naprawde gdy nie masz blednika, to jest tak, jakbys widzial przez
kamere, tak jakby Lars von Trier filmowal twoje Zycie. Po prostu mézg plata figle.



Jestes w uprzywilejowanej sytuacji, Ze Zyjesz z tego, co lubisz robic.
Kiedys$ powiedzialabym, ze mam szczescie, a teraz daje sobie mozliwos¢ spojrzenia w inny sposéb i po prostu
mowie, Ze to lata cigzkiej pracy i szczescie.

Na koniec zapytam, czy zgadzasz si¢ z fraza Milana Kundery, ze Zycie jest gdzie indziej?

Ostatnio nawet o tym myslatam i zmartwilam si¢ tym, Ze moje zycie rzeczywiscie jest gdzie indziej, i ze prowadze

je rownolegle na obrazach. Zaczetam si¢ zastanawiac, czy te obrazy nie s3 wlasnie ucieczka. I tak od czaséw

dziecinstwa wcigz uciekam w swoj $wiat. I dlatego tyle pracuje, tyle maluje, bo moje zycie jest rdwniez gdzie

indziej. Nie wiem, czy rozumiem to w taki sposob, jak rozumial Kundera. Natomiast rzeczywiscie przenoszg si¢

z realnego $wiata do réwnoleglego, malarskiego. Szczegélnie teraz, gdy tak intensywnie pracuje, mam wrazenie,

ze bardziej mnie interesuje zycie, ktdre tworze, niz rzeczywisto$¢, ktéra mnie czasem przeraza, i od ktorej chee na

moment uciec. 43

Nie ma sensu rozstrzygacé, ktore z tych zy< jest bardziej prawdziwe. Ale patrzac na te twoje obrazy, wlasnie

o tym myslalem, Ze z jednej strony te postaci sa takie konkretne, z drugiej uniwersalne. Ze te sytuacje s3 tak
samo prawdopodobne jak i wymyslone.

I znowu wracamy do mojej zabawy z dziecinstwa w prawdopodobienstwo zdarzen, w fantazjowanie na temat
innego zycia. No i to jest piekne.

A juz dorostas?
Nigdy nie dorosne.
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VERTIGO
Bogustaw Deptula talks to Katarzyna Karpowicz

Your paintings are bittersweet.
I think there is a lot of sweetness and a lot of its opposite in my paintings, because that is also life, and I paint life.
Sweetness and bitterness emphasise each other.

I feel a kind of melancholic veil that obscures all your characters and situations.

For me, melancholy is one of the most interesting things in art, in poetry, in music, in literature, in film. I am glad that
you see it in my paintings. I don’t want the melancholy to dominate them, but it should be palpable. Anyway, I draw
inspiration from film stills, which create such a melancholic mood.

Film stills? What films do you have in mind?

I was shaped by Fellini, Antonioni, Kurosawa, Bufiuel, Bergman, Tarkovsky, and Kubrick. And then there’s David Lynch,
whose Twin Peaks puts me in a particular mood. This atmosphere then permeates my paintings. I'm fascinated by the
images/stills.

I thought the fascinations were more from paintings than films.

Films do not translate directly into painting. What matters is the mood, my inner world, reflected in the painting. I tell
the viewer about myself. I carry memories from long ago, from my childhood, from my teenage years, when I literally
absorbed all those works of literature and film that shaped me so much. It is probably also thanks to this that I express
simple things and emotions in my paintings, such as love, sadness, passing, longing, loneliness, or closeness to another
human being. I tell the story in a theatrical, somewhat cinematic way.

What came first — painted pictures or moving pictures?
First there was my constant drawing and painting and telling the same story over and over again.



And I suppose the house you grew up in?

The family home, and the table where I sat in the evenings over a spread-out drawing block, with crayons. I drew
while listening quietly to the radio, which did not disturb my parents. It was in the early 90s, they had Radio Two on;

I loved the radio plays, the novels being read. And actually nothing has changed for me to this day. I keep coming back
to the theme of streets, children, and swimming pools. And if you put these images in the order in which they were
created, you could make an animated film. So first there was the picture, but this picture is constantly moving in my
imagination.

You titled this exhibition Maurin. What does this mean?

They are an imaginary character from my childhood. My mother wanted to call me Maura. The original idea lost out
to reason, and I became an ordinary Katarzyna. Maura, however, stuck in my mind as an alternative figure of myself.
Since childhood, I have wondered what would happen if I were a completely different person. And what would it be like
to live the life of someone else, in another part of the world. And through my drawings, I moved into these worlds and
created a different personality for myself. In these characters, I conjured myself and created new possibilities for myself.

I played a game with my sister which involved us imagining what was happening somewhere in the world at the
moment. We would stroll through the Wolski Forest and say, “at this very moment there is someone in the world
clapping their hands, because they have just listened to a great concert”. And it turns out that I constantly do the same
thing in painting - I walk up to a blank canvas and imagine what is happening in this alternative world at that moment.
And the viewer who stands in front of this painting can take on the role of one of the characters and imagine this world,
find themselves in its mood.

The character of Maurin suits me both as a boy, and as a girl, the gender does not matter. It might as well be a dog or
some other animal. The title of the exhibition is very personal, but it is by no means a self-portrait. It is an attempt to
encourage the viewer to live another life, to choose one of these characters and live it.
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I feel that Maurin is such an ‘everyman’, they are you, but also everyone. Interesting that there is no defined
gender here, these figures are somewhat androgynous. Their sexual characteristics are not highlighted,
accentuated, perhaps not overlooked, but not emphasised. You added animals here, and rightly so, after all,
there are times when we think of ourselves as some kind of animal, that we would like to turn into one.
Into a fat cat at a granny’s house in Spain, who has a big balcony, a big garden, and a good life.

And a big bowl.
And a view of the sea, with no worries.

So, Maurin, the everyman, is a figure of someone who will be put in different situations.

There is another interesting story in the background, because it turned out that there was someone called
Krzysztof Maurin. Professor of mathematics, physics and philosophy at the University of Warsaw; reportedly
an extraordinary scientist, he led a seminar on how mathematics relates to art and philosophy.

I believe he was the brother of Jolanta Maurin-Bialostocka, the wife of the most eminent Polish art historian,
Prof. John Bialostocki. She was an art historian and a writer, and she translated from German.
In is theory of mathematics, Prof. Maurin crossed over into metaphysics, which is very close to my heart.

You mentioned a swimming pool. What is a swimming pool?

When I swim, I lose the burden of everyday life. In these pools, which I return to regularly, I talk about freeing
ourselves from our own human limitations, which sometimes tire us and overwhelm us so much. In the pool,
with every bounce, to the rhythm of your breathing, when you relax, you are transported for a moment into
blissful oblivion. And that is a respite, a rest.

You fall out of time.
That’s right. Note, however, that there is no water in these pools, they are very abstractly conceived pools.



Although I am a figurative painter and many people think that I paint realistically, in these paintings, I think in a very
abstract way.

What is a mask?
The mask for me is an extension of a person’s story, their emotions, their life struggles. The mask builds mystery.
By covering my face, which is really my soul, I expose it even more, until it becomes naked, honest, and very vulnerable.

And what is a mirror?

I can’t define a mirror yet, as I have only recently started painting this motif. It first appeared in a scene where a boy
who looks like Franz Kafka holds an oval mirror showing a woman’s lips painted in red lipstick. I sensed that the mirror
was simply a memory, a recollection. A symbolic way of capturing something we no longer have or something we miss.

What is a circus? What kind of place is it?

It is a bad place. I have radically changed my mind about the circus. For me it is no longer that place of childhood
fascination when the circus came to Szczebrzeszyn. In this fascination, delight was mixed with fear, because for a child,
the circus is just such an experience of delight laced with fear.

Just like with fairy tales, children like them and are a little scared of them.
Later I entered Picasso’s circus world. I don’t remember any bears showing up there. Anyway, I have been against
animals being in the circus for many years.

There is no bear in Picasso’s circus, no clowns either.
His circus stayed with me for a long time and made me revisit my childhood circus memories.

Are you aware that we are our own mortal symbols? We wear our own corpse skull under our living skin.
Yes, I have seen and felt this since I was a child. And it’s... I won’t say “obsession”, because that would sound negative,

59



60

but it’s not a fascination either; it’s a problem I'm struggling with , and because I've always explained things
to myself through drawing and painting, I keep coming back to this theme, the theme of transience appears
in my paintings. Perhaps not in all of them, but in many. The skull, incidentally, is also a symbol of the mask.
I am aware of my own mortality. I am not afraid of it. It is beautiful. And a little bittersweet, just like life, like
what we started this conversation with: we are, we won't be.

You are still a young person, but you have already had several such violent, personal, and health episodes
in your life. Does it permeate into your painting?

These experiences enrich both me and my painting. In the paintings, my personal experiences become

a universal story.

And what are these skies that are suddenly swirling in your images? Where did they come from?

A year ago I had a labyrinthine dysfunction and I lost my sense of balance. The world whirled, spinning even
in my sleep. I had dreams where I was losing everything, getting lost in the city, having a constant sense of
imbalance. Nothing pleasant, but my painting gained something: I began to see colours more intensely, because
my brain rescued itself with a compilation of senses, suggested help in the form of a different perception of
reality. And it was then, when I was still dizzy, and rehabilitating myself by standing in front of an easel, that

I began to paint these vertigo paintings, in which you see a figure through a narrow created by two cramped
buildings, with people standing in it.

The colours sharpened; I became obsessed with composition and detail. That’s when these skies were created

— I tried to encapsulate my impressions as I walked down the street. Because actually, if your sense of balance is
thrown off, it feels like you're looking through a camera, as if Lars von Trier were filming your life. It’s just that
the brain plays tricks on you.



You are in the privileged position of making a living from what you enjoy doing.

I used to say I was lucky, but now I give myself another way of looking at it, and I just say it’s years of hard work and
luck.

Finally, I would ask if you agree with Milan Kundera’s phrase that life is elsewhere?

I was actually thinking about this recently, and I was worried that life really is elsewhere, and that I'm living that life
in parallel elsewhere. I began to wonder if these paintings were not just an escape. I have always escaped into my own
world, ever since I was a child. And that’s why I work so much, and paint so much, because my life is also elsewhere.
I don’t know if I understand it in the way Kundera did. On the other hand, I actually move from the real world to

a parallel, painterly world. Especially now, when I'm working so intensely, I have the feeling that I'm more interested
in the life I create than in the reality that sometimes frightens me and from which I want to escape for a moment.

61
There is no point in deciding which of these lives is more real. But looking at these paintings of yours, I was

thinking that on the one hand, these characters are so specific, and on the other hand, they are universal.
That these situations are as likely as they are contrived.

And again we return to my childhood game of probability of events, of fantasising about another life. And that’s
beautiful.

Have you grown up yet?
I will never grow up.
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KATARZYNA KARPOWICZ

Urodzona w 1985 roku w Krakowie. Studia na krakowskiej
Akademii Sztuk Pieknych. Dyplom w pracowniach prof. Leszka
Misiaka i prof. Grzegorza Bednarskiego w 2010 roku.

Rodziny cyrkowcéw za kulisami i na arenie, samotni ptywacy

w basenach, postacie $pigce na golej ziemi, taficzace pary.
Katarzyna Karpowicz opowiada historie o ludziach — odlegtych
od widza, zawieszonych w swoich $wiatach jak w banikach
mydlanych. Uroda tych scenek jest wazna, ale niezaleznie od
motywu uwage przykuwa refleksyjny nastrdj obrazu — tu kazda
posta¢ ma swoje studium psychologiczne. Wlasne doswiadczenie
i intuicje mioda malarka faczy z historig malarstwa — podpatruje
klasykow, probuje sie z ich tematami. W jej obrazach jest smutek
blekitnego okresu Picassa, nostalgia i umitowanie mlodosci
Balthusa, ponadczasowos¢ biblijnego pejzazu.

wystawy indywidualne:

2022, luty — Maurin, galeriaart.pl, Warszawa

2021, czerwiec — Moment, Galeria Wirydarz, Lublin

2021, wrzesien — Nie trzeba stéw, Galeria Triada, Gdansk

2020, sierpien — Srebrzysta, galeriaart.pl, Warszawa

2019, pazdziernik — Mate wielkie Zycie, Galeria Platon, Wroctaw
2018, grudzien — Niebieskie szkietko, Galeria Art, Warszawa
2018, kwiecien — Teatr codziennosci, Galeria Raven, Krakow
2017, pazdziernik — Do widzenia, do jutra, Galeria Triada,
Gdansk

2017, kwiecien — Ludzkie historie, Galeria Promocyjna, Warszawa
2016, kwiecienn — Genius loci, Galeria Artemis, Krakow

2015, pazdziernik — Harold and Ernest, ko$ciot $w. Bartlomieja,
Lower Basildon, Wielka Brytania

2014, listopad — Zycie obrazu, Szép Miihely Galéria, Budapeszt,
Wegry

2014, marzec — W drodze, Galeria Sztuki Platon, Wroclaw

2013, pazdziernik — Katarzyna Karpowicz malarstwo, Klub
Adwokatéw, Krakow

2013 kwiecien — Czlowiek i zwierze, Mazowieckie Centrum
Kultury i Sztuki, Galeria Elektor, Warszawa

2012, sierpien — Widnokrgg, Galeria Od Do, Gdynia

2012, styczenn — Pomiedzy swiattem a cieniem, Muzeum Farmacji
UJ, Krakéw

2011, grudzien — Przysnito mi sig, Galeria Art, Warszawa

2011, maj — Przemiany, Galeria BWA, Zamo$¢

2011, maj — Chodzmy spa¢, Galeria Art, Noc Muzeéw, Warszawa
2011, styczeth — Spotkania, Galeria 2 Swiaty, Krakéw

wybrane wystawy zbiorowe:

2021 — Antygrawitacja, Galeria BWA, Tarnéw

2020 — One_Ona, Galeria Sztuki Platon, Wroctaw

2020 — Intymnos¢, wystawa Katarzyny Karpowicz i Katarzyny
Kukuly, Galeria Raven, Krakow

2019 — Mtode malarstwo polskie, Muzeum Narodowe w Gdansku,
Odziat Sztuki Wspolczesnej

2019 — Sztuka teraz, wystawa przedaukcyjna, Muzeum Narodowe
w Krakowie

2018 — XIV Aniversario, Galeria de Arte Montsequi, Madryt,
Hiszpania

2018 — Karpowicze, wystawa rodziny Karpowiczéw w ramach
festiwalu Stolica Jezyka Polskiego, Szczebrzeszyn

2018 — Realizm, dwa spojrzenia, Galeria BWA, Bydgoszcz



2017 — Leszek Misiak i uczniowie, Galeria Centrum, Nowohuckie
Centrum Kultury, Galeria ASP, Krakéow

2017 — Konfiguracje, Krakowskie Spotkania Artystyczne, ZPAP,
Bunkier Sztuki, Krakéw

2017 — Maly format, wystawa ZPAP Okregu Krakowskiego,
Galeria Raven, Krakow

2016 — Espacios, ciudades, arquitecturas, gente..., Galeria de Arte
Montsequi, Madryt, Hiszpania

2016 — 8 kobiet, Konduktorownia, Regionalne Towarzystwo
Zachety Sztuk Pieknych, Czestochowa

2015 — Abstrakcja, figuracja, wspotczesne malarstwo krakowskie,
MANK Galéria, Szentendre, Wegry

2015 — Salon malarstwa i rzezby ZPAP Okregu Krakowskiego,
Galeria Centrum, Nowohuckie Centrum Kultury, Krakéw

2015 — Cwiczenia, Platdn Galéria, Instytut Polski, Budapeszt, Wegry
2014 — 4 x Karpowicz, Galeria Raven, Krakow

2013 — Zakynthos 2013, wystawa poplenerowa, Galeria Stalowa,
Warszawa

2012 — Sztuka ratuje Zycie, wystawa Katarzyny i Joanny
Karpowicz, Galeria Fundacji Promocji Sztuki Wspolczesnej,
Warszawa

2011 — 100-lecie ZPAP Krakéw, Patac Sztuki, Krakéw

2007 — Landschaft als suggestive Vision von Licht und Raum,
Steyr, Austria

2007 — Wobec Wyspiariskiego, wystawa pokonkursowa, Szafirowa
Pracownia, Krakéw

nagrody i wyrdéznienia:

2019 — stypendium twdrcze Fundacji Grazella im. Marii Anny
Siemienskiej dla wybitnych mlodych twércow

2019 — III miejsce w Kompasie Sztuki Mtodych

2017 — II miejsce w Kompasie Sztuki Mtodych

2016 — IV miejsce w Kompasie Sztuki Miodych

2015 — VIII miejsce w Kompasie Sztuki Mtodych

2014 — IX miejsce w Kompasie Sztuki Mtodych

2012 — XITII miejsce w Kompasie Sztuki Mlodych

2012 — wyrodznienie honorowe w konkursie malarskim
Fundacji im. Franciszki Eibisch, Warszawa

2011 — Nagroda Prezesa Klubu Malarzy Zwiazku Polskich
Artystéw Plastykow za obraz na wystawie Matych Form
Malarskich, Krakéw

2008 — wyroznienie za komiks autobiograficzny w konkursie
Gutek Film, Warszawa

2005 — I nagroda w dziedzinie malarstwa na Ogélnopolskim
Biennale Pejzaz ludzki dedykowanym Jézefowi Czapskiemu,
Krakéw

2004 — I nagroda za obraz w Ogolnopolskim Konkursie
Plastycznym Wspéiczesna Europa — ludzie i miejsca, Katowice
2003 — I nagroda za zestaw prac w X Ogolnopolskim Plenerze
Malarskim, Jezow
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KATARZYNA KARPOWICZ

Born in 1985 in Krakéw. Graduated from the Academy of Fine Arts
in Krakow. Painting diploma supervised by Prof. Leszek Misiak and
Prof. Grzegorz Bednarski in 2010.

Families of circus artists backstage and in the arena, lonely
swimmers in the pools, people sleeping on bare ground, dancing
couples. Katarzyna Karpowicz tells stories about people — distant
and suspended in their worlds like in soap bubbles. The beauty of
these little scenes is essential, but regardless of the motif, what most
catches the audience’s attention is the reflective atmosphere of each
painting — every single character has got their own psychological
study. The young painter combines her experience and intuition
with the history of painting — with an eye on the old masters, she
tests herself against the themes they used. In her paintings, there is
the sadness of Picasso’s Blue Period, Balthus’s nostalgia and love of
youthfulness, and the timelessness of biblical landscapes.

individual exhibitions:

2022, February — Maurin, galeriaart.pl, Warsaw

2021, June — Moment, Wirydarz Gallery, Lublin

2021, September — No Need For Words, Triada Gallery, Gdansk
2020, August — Silver, galeriaart.pl, Warsaw

2019, October — Litte Big Life, Platon Gallery, Wroctaw

2018, December — Blue Glass, Art Gallery, Warsaw

2018, April — The Theatre of the Everyday, Raven Gallery,
Krakow

2017, October — Goodbye, See You Tomorrow, Triada Gallery,
Gdansk

2017, April — Human Histories, Promocyjna Gallery, Warsaw
2016, April — Genius loci, Artemis Gallery, Krakow

2015, October — Harold and Ernest, St Bartholomew’s Church,
Lower Basildon, UK

2014, November — The Life of the Painting, Szép Mihely Galéria,
Budapest, Hungary

2014, March — On the Way, Platon Art Gallery, Wroctaw

2013, October — Katarzyna Karpowicz Paintings, Advocates’ Club,
Krakéw

2013, April — Human and Animal, Mazovia Region Centre

of Culture and Arts, Elektor Gallery, Warsaw

2012, August — Horizon, Od Do Gallery, Gdynia

2012, August — Between Light and Shadow, Pharmacy Museum
of the Jagiellonian University, Krakéw

2011, December — I Had a Dream, Art Gallery, Warsaw

2011, May — Transformations, BWA Gallery, Zamo$¢

2011, May — Let’s Go to Sleep, Art Gallery, Night of the Museums,
Warsaw

2011, January — Meetings, 2 Swiaty Gallery, Krakéw

selected group exhibitions:

2021 — Antigravity, BWA Gallery, Tarnéw

2020 — They-She, Platon Art Gallery, Wroclaw

2020 — Intimacy, exhibition of works by Katarzyna Karpowicz and
Katarzyna Kukuta, , Raven Gallery, Krakéw

2019 — Young Polish Painting, National Museum in Gdansk,
Contemporary Art Department

2019 — Art now, pre auction exhibition, National Museum
in Krakéw

2018 — XIV Aniversario, Galeria de Arte Montsequi, Madrid,
Spain



2018 — Karpowicze, exhibition of the Karpowicz family as part
of the Capital of the Polish Language Festival, Szczebrzeszyn
2018 — Realism, Two Perspectives, BWA Gallery, Bydgoszcz
2017 — Leszek Misiak and Students, Centrum Gallery, Nowa Huta
Cultural Centre, Academy of Fine Arts Gallery, Krakow

2017 — Configurations, Krakow Artistic Meetings, Association
of Polish Artists and Designers, Art Bunker, Krakéw

2017 — Small Format, exhibition of the Krakéw District of the
Association of Polish Artists and Designers, Raven Gallery,
Krakéw

2016 — Espacios, ciudades, arquitecturas, gente..., Galeria de Arte
Montsequi, Madrid, Spain

2016 — 8 Women, Konduktorownia, Regional Association

of Encouragement of the Fine Arts, Czgstochowa

2015 — Abstraction, Figuration, Contemporary Krakéw Paintings,
MANK Galéria, Szentendre, Hungary

2015 — Painting and sculpture salon of the Krakéw District
Association of Polish Artists and Designers, Centrum Gallery,
Nowa Huta Cultural Centre, Krakow

2015 — Exercises, Platan Galéria, Polish Institute, Budapest,
Hungary

2014 — 4 x Karpowicz, Raven Gallery, Krakow

2013 — Zakynthos 2013, post-plein-air exhibition, Stalowa Gallery,
Warsaw

2012 — Art Saves Lives, exhibition of works by Katarzyna and
Joanna Karpowicz, Gallery of the Foundation for the Promotion
of Contemporary Art, Warsaw

2011 — Centennial of the Association of Polish Artists

and Designers Krakow, Palace of Art, Krakow

2007 — Landschaft als suggestive Vision von Licht und Raum,
Steyr, Austria

2007 — Regarding Wyspiatiski, post-competition exhibition,
Szafirowa Pracownia, Krakow

awards and distinctions:

2019 — awarded with Maria Anna Siemienska Grazella
Foundation’s artistic scholarship for excellent young artists
2019 — 3rd place in Young Art Compass

2017 — 2nd place in Young Art Compass

2016 — 4th place in Young Art Compass

2015 — 8th place in Young Art Compass

2014 — 9th place in Young Art Compass

2012 — 13th place in Young Art Compass

2012 — honorary distinction in the painting competition

of the Franciszka Eibisch Foundation, Warsaw

2011 — Award of the President of the Painters’ Club of the
Association of Polish Artists and Designers for a painting

at the exhibition of Small Painting Forms, Krakéw

2008 — distinction for autobiographical comic in the Gutek Film
competition, Warsaw

2005 — 1st prize in the field of painting at the ‘Human Landscape’
National Biennale dedicated to Jozef Czapski, Krakow

2004 — 1st prize for a painting in the ‘Modern Europe — People
and Places’ National Art Competition, Katowice

2003 — 1st prize for a set of works at the 10th National Painting
Plein-Air, Jezow
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